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W przade 3nui wystawień/a 
„Trędowatej*

Polski film zagranicą
Rozmowa z dyrektorem Hertzem

Przyzwyczailiśmy się już do 
tego, że co roku na ekranie kina 
„Pałace" ukazuje sie film pol­
ski. Narzekamy na ten film, wy­
tykamy iego błędy, a jednak 
chodzimy du kina i to chętniej, 
niż na najlepsze filmy zagrani­
czne

— Co nam przyniesie sezon 
bieżący? — z pytaniem tem u- 
dalismy sie do p. Hertza, dyrek- 
toia wytwórni „Sfink?

— Wie oan zapewne dobrze, 
ze juz od szeregu miesięcy pra­
cujemy nad sfilmowaniem „Trę­
dowatej podług powieści Hele­
ny Mniszek.

—  Dlaczego właśnie „Trędo­
watą" wybrał pan dvrektor?

—  Nie pan pierwszy wyraża 
swoie zdziwienie z tego powo­
du, Istotnie mamy w literaturze 
polskie; niejedno dzieło, które, 
zdawać by się mogło, dałoby 
idealny materjał dla scenariu­
sza filmowego. Wybrałem jed­
nak „Trędowatą' Z jednej 
strony jest to powieść ogromnie 
popularna, czytana przeważnie 
w sferach łaknących łatwych 
wzruszeń, ale również trudno 
znaleźć człowieka inteligentne- 
nego. która’ chociażby przez 
czczą c.eKawosć me przeczytał 
te; ksi*żk' Każdy z nas czuta- 
jąc tę książkę, miewał być mo­
że wątpliwości co do jej warto­
ści literack;ej, lecz każdy rów­
nież doznawał pewnego wzru- 
rzenia Wzruszenie to jest dla 
m i  prze,awem talentu au­
torki.

•— Jak długi ma być ten film?
<— Film ten przewyższy wiel­

kości’  dotychczas przez nas ro­
bione filmy. Długość jego wy­
niesie 3 i pół tysiąca metra. Pod 
względem technicznym w sto­
sunku chociażby do roku ubie­
głego zrobiliśmy znaczny postęp 
Sprowaazibcmy specjalne ob-

jektywy i mama- nadzieję, że te­
chnicznie film będzie stał na 
wysokim poziomie.

—  S„dzi więc pan dyrektor, 
że film ten przez dłuższy czas 
utrzyma się na ekranie?

—  Iwonka w roku ubiegłym 
na ekranie kma „Pałace" utrzy­
ma la się przez blisko trzy mie­
siące. Sądzę, że „Trędowatą ‘ 
będz'emy wyświetlali znacznie 
dłużej.

—  A  jakie są dalsze losy 
„Iwonki 7

—  Obeszła ona większość e- 
kranóitf europejskich, a dziś 
właśnie podpisałem kontrakt na 
wyświetlanie jej w Ameryce, 
Co do „Trędowatej", — ma już 
ona zapewnione powodzenie za­
granicą. Pomijając już mniejsze 
kraje o siabam przemyśle fil­
mowym: Rumunję, Węgry, Cze­
chosłowację. do których „Trę­
dowata* ‘ już dawno iest zakon­
traktowana, zaprzedałem ten

W iednej z angielskich gazet 
znajdujemy artykuł znanego i 
wybitnego lekarza o korzyści i

szkodliwości śmiechu.
Zwa’kle śmiech sprzyja tra­

wieniu, lecz bywają wypadk: , 
gdy ihiech powoduje śmierć.

W danym wypadku —  pisze 
autor —  niebezpieczne mogą 
byt nawet

filmy komiczne,
które czasami tragicznie się 
kończą dla widzów.

Niedawno, naprzykład zmar­
ła w  kinematografie londyń-

film na wyświetlanie w Niem­
czech i we Francji. A w Niem­
czech przecież jest dwieście ki]- 
kad,zies;ąt wytworni filmowych 
—  dodał uśmiechając się dyrek­
tor Hertz.

—  Niestety w naszym ubo­
gim, juk dotychczas przemyśle 
filmowych (ubogim ilościowo), 
panują stosunki pozostawiające 
wiele do życzenia Dam panu 
konkretny przykład. Istnieje w 
Warszawie mało znana wytwór­
nia filmowa, która zamierza nie­
bawem wypuścić film. Żeba’ zdo­
być sobie powodzenie, zaanga­
żowała artystkę, noszącą przy­
padkowo to samo nazwisko, co 
nasza gwiazda —  Smosarska. 
Warszawa na raki podstęp nie 
da się wziąć. A le na prowincji 
publiczność prawdopodobnie da 
się wprowadzić w błąd. Konku­
rencja w każdym przemyśle jest 
pożadana. ale przecież nie w tej 
formie.

skim pewna 15-letnra dziew- 
cz ynka. która śmiała się „do 
jpadłeg- z gry Lloyda Skona­
ła od ataku sercowego,

W -925 roku w Londvnie u- 
marł staruszek, szczerze się 
śmiejąc z filmu Chaplina.

Taki sam los spotkał starca 
lat 62 w ubiegłym roku w Man- 
czesterze, Filui komiczny (a- 
merykański) „zahił" go.

Śmiał się on z całego serca, 
lecz serce nie wa’trzymało, bo 
było już zbyt słabe.

Śmiech to zdrowie
Lecz czasem śmierć

tze ■ 3 tficioi; dachy?
Zacny ksiądz proboszcz, nie dał się nabrać 

sprytne] służącej 
Ciemna występy warszawianki na prowincji

Ksiądz proboszcz Głuchowski 
z parafji R ozbity  Kamień pc d 
Siedlcami, przeżył już łat 90, a 
urząd kapłański sprawuje od 
lat 50. D otychczas zacnemu 
proboszczow i, płynęło spokoje

Z Komitetu D Tygodnia 
R h d sm ilta

W dn. 8.10 2b roku odbyło 
się zebranie Prezydjum Komi 
tetu ,V Tygodnia Akademika' 
pod przewodnictwem dyr. A. 
Śliwińskiego, W zebraniu u- 
dział Wzięli między innym1 prof. 
Briische, prof. Krzyształowwz, 
wice - wojewoda Korsak, W. 
Brun, inz. Tołłoczko, F. Dąb­
rowski W ’ nikł dotychczasyrh 
intensywnych prac poszczegól­
nych Komisyj, zasady organiza­
cji i program ogulny imprez re­
ferował Kierownik tegorocznej 
akcji „Tygodnia p. F. Dąbrów, 
ski, poczem zebrani po szcze­
gółowej i wyczeroującej dysku­
sji, jednogłośnie przyjęli regula­
min Komitetu, program prac, i 
preliminarz budżetowy, który 
w  dstalecznei pozycji czystego 
zysku przewiduje zł. 265.000. 
Doraźnie największe zytk* 
przamiesie tradycyjna akade­
micka loterja fantowa syste­
matyczne i stałe jednak wpły­
w y na okres dłuższych lat za­
pewnią niewątpliwie składki 
członków Kół Przyjaciół Aka­
demika, szeroka organizaoia, 
których zapoczątkowana zo­
stanie w „Tygodniu Akademi­
ka".

Z innych poczynań Komitetu 
podkreślić należy proiektowa- 
ne na dużą skalę publiczne za­
bawy i widowiska dostępne dla 
szerokich mas społeczeństwa 
oraz propagowanie idei pomo­
cy młodzieży bardzo pómysło- 
wemi i rożnorodnemi środkami

nie życie w zbożnej, ciężkiej 
pracy, aż tu nagle._

N a plebanii źle się aziai za 
częło. O p o w ia d a j sobie gov- 
podarze że u księdza probo* 
szcza straszy...

—  Bo to wicie gospodarzu, 
meble to ci latajom jak z y ^ « , 
woda się sama z kubełka w y 
liwo. dzw ony same dzw onie 
a psy po nocach w y jo  kiej fflb 
ki, a pare to ci nawet wyzdy* 
chało.

*
W reszcie ktoś życzliwy naa 

m ówił księdza proboszcza któ 
ry pom im o tych wszystkich 
znaków szczególnych, w  du* 
chy uwierzyć nie chciał, aby 
pozostaw ił na stole kartkę z 
pytaniem: C zego sobie duchy 
życzą?

N astępnej nom. K sią d z  p r tr  
boszcz otrzy mał odpow iedż:

Pieniędzy.
D ziw nym  zbiegiem okoRcZ" 

ności litery odpow iedzi bardzo 
przypom inały
charakter pisma niedawno za* 
angażowanej służącej Anny 

K opeć.
Kiedy następnego dnia, db- 

chy porw ały z "patelni kila pie­
czeni i zjadły, ksiądz p r o  
boszcz Lvł iuz przekonany o  
ich pochodzeniu, tym bardżiej 
że jednocześnie zginęła z kasy 
ks G łuchow skiego większa, 
suma pieniędzy.

A resztow ana służąca, ó o  
wszystkiego się przyznała, Wo 
bec czego przekazano tą do  
dysp ozycji sędziego śledcze, 
go.

Londyiżsha nowość

Trujące pgk»rrt'y
Ciekaw?- wypadek zdarzył sir nie* 

aaw no dwu m a w n frzom  angielskiego 
okrętu h andlow ego; zach orow ali om  
wskutek silnego zatrucia gazam ., wy* 
dziełaj'ąoerp’ się z załadow anego na 
okręt sera-

Lo ct  metyłko śer należ? db pro* 
duktów mogących zatruć ludzki o t .  

ganizm. Na atoczr w Indjach 
'■'Bchodnich rachorewal perę tygodni 
temu pewien robotnik, który zupel. 
nie straci! przytomność wskutek za* 
tnieia gazami, wydziel? 'ącom* się z 
□dkru, który był W staflie rozkładu. 
Robotnik ten ciężko zachorował siJ. 
oym wstrząśnieniom ulegli też jego 
towarzysze pracy, ktÓTych jednak 
odratowano wynosząc ich na świeże 
powietrze.

Niebezpieczny jest t g i  dla nasze* 
go organizmu zapach kawy w ziar. 
nie, w ?tamic niepalonym Zapach 
tenz jeśli dłużej się nań .larazamy, 
działa w len „uosób. ie  całkowicie 
odbiera apetyt

Wszystkie powyższe produkty źle 
odbijlją si« na ludzkiem tdrowki 
Jeśli natom rst eh >dżi o bezpieezeń* 
ctwo pasażerów załóg' okrętów naj* 
bardziej obawia się takich towarom 
jak proch strzelniczy, nitrogliceryna, 
witryol. amoniak płynny; przewożę* 
nie tych towarów jest o tyIe niebez* 
nieczne. ie  parę kropli, czy ziarnek 
wystarczy na to, by wywołać wielki 
pożar, wot'ec którego na pełnem mo= 
rzu niema przecie ratunku.

W kilku wykwintnych lokalach 
Londynu umundurowano kelne­
rów w taki oto oryginalny spo­
sób: beret, frak i najmodniejsze 
obecnie t. zw. oxfordzkie panto- 

fony.

NIE MOŻNA. MÓ WIĆ...

w swym okręgu wyborczym, za­
pytał któryś z wyborców pod­
czas wiecu sprawozdawczego

—  Jakto, więc ciągle na wa- 
Racjach?

—  Coż pan chce, żebym robił 
w izbie —  odpowiada strapiony 
poseł nrzeciez lam me możno 
już mówić.

Francuska izba posłow na 
wniosek J Barthelemy powzię­
ła uchwałę, której mocą czas 
przemówień poselsRich iest ści­
śle ograniczony i niezawsze ma 
się prawo zabierać g!t>s Niektó­
rzy posłowie żałują juz dzisiaj 
tego, że się tak szybno zgodzili 
na zmianę legulaminu 

Jednego z posłów, bawiącego

—  Co pan tu robi?
—  Zgu... biłem klucz
—  Gdzie?
—  Tam, pod kamienicą.
—  No, to poc > go Pan tu szu ha?
—  Panie stojący, powiedz p an sam: jak ja łam mam pociem- 

ku szuroc, bez latarni.


